
W czasach dziwnych i wrogich żyliśmy, wspaniałych, 
nad głowami naszymi pociski śpiewały 
i lata nie mniej groźne od rwących szrapneli 
nauczały wielkości tych, co nie widzieli 
wojny. W pożarze sucho płonących tygodni 
pracowaliśmy ciężko i byliśmy głodni 
chleba, cudów nieziemskich zjawionych na ziemi 
i często, spać nie mogąc, nagle zasmuceni 
patrzyliśmy przez okna, czy nad noce sine 
nie przypływają znowu stada zeppelinów, 
czy nie wybucha sygnał nowy kontynentom, 
i sprawdzaliśmy w lustrze, czy na czole piętno 
nie wyrosło, na znak, żeśmy już skazani.
W tych czasach nie dość było zawodzić słowami 
czystymi nad patosem świata wiekuistym, 
była epoka burzy, dzień apokalipsy, 
państwa dawno zbudzono, stolice wrzecionem 
kręciły się pijane pod niebem spienionem.

| Gdzież jest miejsce dla ciebie w tym wieku zamętu, 
książko mądra, spokojna, stopie elementów 
pogodzonych na wieki spojrzeniem artysty?
Już nam z twoich kart nigdy nie zaświeci mglisty 
wieczór na cichych wodach, jak w prozie Conrada, 
ani chórem Faustowskim niebo nie zagada 
i czoła zapomniany dawno wiersz Hafisa 
chłodem swoim nie dotknie, głów nie ukołysze, 
ani Norwid surowe nam odkryje prawa 
dziejów, które czerwona przesłania kurzawa.
My niespokojni, ślepi i epoce wierni, 
gdzieś daleko idziemy, nad nami październik 
szumi liściem, jak tamten łopotał sztandarem. 
Wawrzyn jest niedostępny nam, świadomym kary, 
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jaka czas tym. wyznacza, którzy pokochali 
doczesność, ogłuszoną hałasem metali.
Więc sławę nam znaczono stworzyć — bezimienną, 
Jak okrzyk pożegnalny odchodzących — w ciemność.

•neli
*> : Wilno, 1934

>dni

iia ziemi

tno

)wami

f^amętu

• isty 
wada.
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Walc

Już lustra dźwięk walca powoli obraca 
świecznik kołując odpływa w głąb sal.

I patrz: sto świeczników we mgłach się zatacza, 
Sto luster odbija snujący się bal.

I pyły różowe jak płatki jabłoni,
' Oz

I skry, słoneczniki chwiejących się trąb.
Rozpięte szeroko jak krzyże w agonii
Szkło, ramion, czerń ramion, biel ramion i rąk.

I krążą w zmrużone swe oczy wpatrzeni 
C A jedwab szeleści o nagość, ach cyt... "

I pióra, i perły w huczącej przestrzeni,
I szepty, wołanie i zawrót, i. rytm.

i.

dziewięćset dziesięć. Już biją
Lat cicho w klepsydrach przesącza się piach.

0. Aż przyjdzie czas gniewu, dopełnią się miary 
I krzakiem ognistym śmierć stanie we drzwit

!

i

A gdzieś tam daleko poeta się rodzi.
Nie dla nich, nie dla nich napisze ich pieśń. 
Do chat drogą mleczną noc letnia podchodzi 
I psami w olszynach zanosi się wieś.

Choć nie ma go jeszcze i gdzieś kiedyś będzie, 
Ty, piękna, nie wiedząc kołyszesz się z nimi 
I będziesz tak tańczyć na zawsze w legendzie, 
W ból wojen wplątana, w trzask bitew i dym.

TouDn^Jwynurzeny-z-odmętu-histerii,
Tak--s-zepGe~ciw"UGho-'i-mówi-:,.nmpatrz.



5£an tutaj prZy oknie i uchyl zasłony,
W olśnieniu, widzeniu, n.a obcy spójrz świat.
Iż^alc pełza-tu liśćmi złotymi stłumiony 

szybtj zamiecią zimowy dmie wiatr!
—------ ceycćo

Lodowe pole brzasku żółtej zorzy ( 2

W nagle rozdanej nocy si-e otworzy, 'UalWIC 
~^umy ^łeD'<\ę^/wśród śmiertelnej wrzawy, 
■^tó)ej me dyszysz, odgadujesz z ust.

Choć inn 
I w\edy

Zapo 
I wald^, 
Swie

Warsz.

Naprawi 
PA-zed lu 

a dwo: 
I dzwon

Do graniem cha, sięgające pole
^/ie morderstwami, krew śniegi rumieni, 

cia^a ikrgg.pfów spokoju kamieni
Dymiące słońcg, rzuca raimy kurz.

Put. rzeka mi ^pół lodami przykryta 
J niewolniczą, <^a brzegach pochody, 
t^ad siną chmurę, ponad Czarne wody 
ĆL czerwonym słońcu, bły$k bata.

ferm, w tym pochodzie, w milczącym szeregu, 
P^trz, to Zzcpj Policzek przecięty 
Drwawi, on it^zie, małpio ‘Uśmiechnięty, 
Crzycz! Ib fdCosolnictwie szczęśliwy.

Rozumiesz. )^-L iafea cierpienia granica, 
i którą się Uśmiech pogodny zaczyna, 

'fJniJa tak c'2da&ę0ek, i już zapomina, 
co miał i/joJay>yć i po cO.

takie olsY\hCoue w bydlęcym spokoju, 
dy patrzy chmury i Gwiazdy, i zorze,
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Choć inni umarli, on umrzeć nie może 
I wtedy powoli umiera.

ĆŻ Zapomnij. Nic nie ma prócz jasnej tej sali 
^JLwalca, i kwiatów, i świateł, i ech.

Świeczników sto w lustrach kołysząc się pali,
■i*" I oczy, i usta, i wrzawa, i śmiech.

Naprawdę po ciebie nie sięga dłoń żadna, 
NPrzed lustrem na palcach unosząc się stań. 
< Na dworze jutrzenka i gwiazda poranna,

I dzwonią wesoło dzwoneczki u sań.

Warszawa, 1942
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Kołysanka -

Józefowi Czechowiczowi

Nad filarami, z których smoła ścieka, 
w prowincji tej, gdzie salwa co dzień błyska, 
pod śpiew saperów o losie człowieka 
kołysze płacz dziecinny kołyska.

Kołysze, lula nowego bohatera 
w zapachu ognia i spalonych zbóż.

NP łuszczą pontony, tryska ptak zbudzony.
Roz-kwi-ta-ły pęki białych róż.

Nie śpiewajcie, chłopcy, pieśni tej — 
porucznik mówi — bo zanadto smutna 
i tak już w wodzie mokniemy po pas. 
Nie bójcie się, tam w górze nie szrapnele — 
po prostu leci ogień sennych gwiazd.

Mój mały — szepczą dziecku w wiosce siwej 
od mgły armatniej — mały, bajkę chcesz? 
Więc była... rzeka nazwana Stochodem.
W rzece mieszkała taka ryba, leszcz.

A leszcz był płaski jak miesiąc wieczorem, 
i pływał sobie, wodne kwiaty jadł, 

»^ąż przyszedł ktoś nad wodę i zakrzyczał: 
wróć, u-ca-łuj jak za dawnych lat.

Zdziwił się leszcz, kto go wołać może.
Ale dość bajki, śpijże już, mój mały.
Jest inna bajka. Był raz sobie kraj, 
a w kraju żyta szerokie szumiały, 
szumiały żyta, szumiały i szły
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Teatr pcheł

Świt jest. Z wolna powstaje z mgły 30 mostów 
Rzeka w ocfembrowaniach szumi brudną wodą. 
Auta wiozą jarzyny. Oyfnem opleciony
Słup nieba ponad miastem i błyszczą cysterny.

Czterech ludzi na pustym bulwarze.
Czarne płą^zcze wiatr zimny rozwiewa.
Odwracają od siebie twarze.
Szepcą w kołnierz, a wiatr gasi szept.

Gdy mamusia mnie pieściła i do snu układała pod kołderką 
Bałem się huku armat za oknami.
Śpij, mówiła
I nie wiedziała wcale, nie,.
O, nie wiedziała wcale,
Że chcę mieć bębenek z ludzkiej skóry,
Bębenek murzyńskich czarodziejów,
Nie wiedzą matki, jak się stajemy wodzami:
Laur na czole wyrasta nagle,
Czoła naiwne swoim cieniem plami.

II

Oto walcz^z, mocno zaciskasz paznokcie na żyłach swojej ręki
\ \ [i myślisz

ze trwogą, i bp&^się, czy starczy ci perwep^Onózgu, by
/ \ \[stworzyć to, co

pragniesz, by było stworzone. \
Śledzisz ruch swego ciała, a kaśiel napełnia serce twe

[przerażeniem.
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O młodszym bracie

Jarosławowi Iwaszkiewic. 
, r

O czymże on, młodziutki, myśleć ma, & jjlćlS 
jeżeli nie o pędzie schylonych korabli 0
i o sławie boju powietrznego j
nad olszyną, na granicy gór.

O czymże on, młodziutki, myśleć ma, 
jeżeli nie o wieńcach nagrody i wyprawach, (
i o wiosnach toczących rude rzeki 
wąwozami lesistego kraju.

miasteczku lśniącym butami poruczników, 
pod szumem hangarów lotniczego pułku, 
chodzi do szkoły. I w skrytym bezwstydzie 
po sadach kradnie jabłka. O smutku, rozpaczy! 
niech mu Bóg słodkie jabłka sąsiadów przebaczy: 
o inne czyny trudno w Oszmianie czy w Lidzie.

O czymże on, młodziutki, myśleć ma, 
jeżeli nie o nocnych wyprawach do sadów, 
o peruwiańskich miastach zwierząt złotojadów 
i o tym, jak okręty drze polarna kra

A jeszcze co niedziela, w miedzianym okrzyku 
szkolnej orkiestry, syczą narciarskie zawody 
i słońce — ptak, jedyny z zimowych słowików, 
ćwierka u zboczy, płozą pociętych na schody.

Już rośnie nasz towarzysz, dziecinny i nieznany, 
następca wszystkich dzieł młodości prawie ślepej, 
a jeśli na nas grom — ocali, co kochamy, 
i będzie dalej szedł — ślepego brat poety.
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A tuż oh^k żeńcy odnoszą do ust zimny dzban

ch świa

i więcej #iczego.\Więc któż 
sprawił, Ze mi odebrano 

iek dojrzały, że mi zaprawiono 
tóż, 
oże?

zniesi
mi

zed obliczem ziemi

Leniem?

siec mo
O/wysokich/kopcach termitów.

ci

dzić V 
m jak

Tego\chciałem i wi . W starości

Tak
Wy;

Jak sta 
I rd 
Z dziele 
Nad rzek

Tego 
Wini 
Mło 
Moi 
Ach

Goethe'staną

sna forteca
\i nietrwałych cieni.

5Ż jest winien, kto winien, o

tylko o\gwiaździstym niebie,

Jedi
Jak

i
! Inni

i Jesz
’ Któ;
i Cho
/

Ale i 
Bo c

: Proc
' Dan

Gdy

Biedny poeta [JU fautl

Pierwszy ruch jest śpiewanie, .
Swobodny głos napełniający góry i doliny, //
Pierwszy ruch jest radość, yyy
Ale ona zostaje odjęta. yyy

I kiedy lata odmieniły krew,
A tysiąc systemów planetarnych urodziło się i zgasło w ciele, 
Siedzę, poeta podstępny i gniewny,
Z przymrużonymi złośliwie oczami,
I ważąc w dłoni pióro
Obmyślam zemstę.

Stawiam pióro, i puszcza pędy i liście, okrywa się kwiatem, 
A zapach tego drzewa jest bezwstydny, bo tam, na realnej 

[ziemi

St.

Ogie 
Oto 
Ogie 
Na p

Po r: 
Móv 
Wb 
Nad 
Pają] 
Niże 
Na s
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Takie drzewa nie rosną i jest jak zniewaga 
Wyrządzona cierpiącym ludziom zapach tego drzewa.

Jedni chronią się w rozpacz, która jest słodka
Jak mocny tytoń, jak szklanka wódki wypita w godzinie

[zatraty.
Inni mają nadzieję głupich, różową jak erotyczny sen.

Jeszcze inni znajdują spokój w bałwochwalstwie ojczyzny, 
Które może trwać długo,
Chociaż niewiele dłużej, niż trwa jeszcze dziewiętnasty wiek.

Ale mnie dana jest nadzieja cyniczna,
Bo odkąd otworzyłem oczy, nie widziałem nic prócz łun

[i rzezi,
Prócz krzywdy, poniżenia i śmiesznej hańby pyszałków. 
Dana mi jest nadzieja zemsty na innych i na sobie samym, 
Gdyż byłem tym, który wiedział
I żadnej z tego dla siebie nie czerpał korzyści.

StrlgiiTWiLkiew iuz
n yi skuma

Ogień, piołun i kurz.
Gto stoję w obliczj/niepodziełhej rzeczy. 
Ogień,piołun i dzika czereśnia 
Na płaskim rumowisku nietrwałych państw.

Po raz okuuni wiatyunosi chmurę, 
Mówię głośno, cb/widzę\pstatni raz 
W bijącym blasku niepodzielnej rzeczy: 
Nad niebo, nad Krzyk\gęsi w rozlewisku rzek 
Pająk mały xvchod\ipo^brylancie w górę, 
Niżej piohm, pokrzywy i^dzika czereśnia 
Na sennych polach nieobeszłych państw.



Głosy biednych ludzi

Piosenka o końcu świata

W dzień końca świata
Pszczoła krąży nad kwiatem nasturcji,
Rybak naprawia błyszczącą sieć.
Skaczą w morzu wesołe delfiny, 
Młode wróble czepiają się rynny 
I wąż ma złotą skórę, jak powinien mieć.

W dzień końca świata
Kobiety idą polem pod parasolkami, q 
Pijak zasypia na brzegu trawnika, \L
t<awc?ty^ mulicy sprt&Wcg
I łódka z żółtym żaglem do wyspy podpływa, 
Dźwięk skrzypiec w powietrzu trwa
I noc gwiaździstą odmyka.

A którzy czekali błyskawic i gromów,
Są zawiedzeni.
A którzy czekali znaków i archanielskich trąb, 
Nie wierzą, że staje się już.
Dopóki słońce i księżyc są w górze,
Dopóki trzmiel nawiedza różę,
Dopóki dzieci różowe się rodzą, 
Nikt nie wierzy, że staje się już.

Tylko siwy staruszek, który byłby prorokiem, 
Ale nie jest prorokiem, bo ma inne zajęcie, 
Powiada przewiązując pomidory:
Innego końca świata nie będzie, 
Innego końca świata nie będzie.
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po Jonathana Swifta

po ciebie zwracam się, dziekanie, 
prosząc o dobre rady twoje.
Na tak nieczęste powitanie 
Żadną się chlubą nie przystroję.

Widzę ocean zielonkawy7
Jak pianą bije W brzeg skalisty 
I v\ białych palcach tej oprawy 
Szmaragdem połyskują wyspy.

Mieni\się kamień fioletowy7 
Ponad Irlandią torfowiska
I w donaacn pod hukaniem sowy
Rynka 'sA kominie kaszą pryska.

Srebro życia, błysk peruk’’
I gęsie :pióro mapę kryśli
Dla poiLeżenia i dla sztuki.
Zawsze nie w tej, co sądzą, myśli.

Wedłiąg tej mapy, znak po znaku, 
Mój o 
Zwiec:
I nie minąłem

<ręt odnajdywał skróty, 
ziłem ziemie Brodbingnagu 

p Laputy.

Poznt:

Żyjąc 
Donc

łem także plemię Jahu 
elbi własne ekskrementy, 
/ w niewolniczym strachu 
sicielski ród wyklęty.

Życie się moje przełamało 
Na fazy najzupełniej różne,
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Solą burz morskichzW serce wiało 
Lecz me jest jeszćze całkiem próżne.

Niepojętej)zaślepienia 
Na oczach kie nosiłem wstążki.
I szczera wściekłość opromienia 
Móje rozliczne^obowiązki.

Ty możesz wskazać mi, dziekanie, 
Jak się ten płyn przedziwny stwarza / 
Że prócz inkaustu pozostaje I
Coś więcej na dnie kałamarza. /

Daj mi sekrety swego wieku 
Abym nie krzywił się obleśnie 
Jak ci, co prawią o człowieku 
I tylko cicho skomlą we śnie.

Lżę raczy 
ich rymopisów 
woracy 

Tory sów.

v lustrze

ie,

Chci
I kupryx chylą w 
Rzędami\Whigę

poc

Xiążę, dzie 
Choć za ni

zwykle błądzi 
racja jest i siła, 

e śjawy go wytrąci 
ó kartoteki zsyła.

alśzy twój d pod krzykiem sowy, 
Gjdz/e noc irlandzkie sypie deszcze 

i^grymas książąt łparmurowy 
zewka lauru przypochlebcze.I

otyehczas mówią twoje usta: 
Rzecz ludzka nie jest zakończona. 
Kto dziejów doskonałość uzna 
Bezbronną śmiercią niechaj skona.
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Odwagi synu. Bierz okręty, 
Ka linach śmieszną flotę prowadź 
I mrówczych mocarstw dawne błędy 
Obszarom chmur daj kamienować.

Dopóki niebo jest i ziemia
Dla nowych Miast gotuj przystanie 
Poza tym nie ma wybaczenia.

Będę się starać, mój dziekanie.-^?

Washington D.C., 1947
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Portret z połowy XX wieku

\//A^
Ukryty za uśmiechem braterstwa,
Pogardzający czytelnikami gazet, ofiarami politycznej

[dialektyki,
Wymawiający słowo demokracja ze zmrużeniem oka, 
Nienawidzący fizjologicznych uciech ludzkości, 
Pełen wspomnień o tych którzy żarli pili i spółkowali

[a za chwilę podrzynano im gardła, 
Pochwalający dancingi i zabawy w ogrodach jako sposób na

[publiczne gniewy,
Wołający: kultura i sztuka, a myślący o igrzyskach w cyrku, 
Śmiertelnie znużony,
We śnie albo w narkozie mamroczący: Boże, Boże.

Przyrównuje siebie do Rzymianina w którym kult Mitry
f mieszał sie z kultem Je, ■

Dawne wiary w nim nie wygasły. Czasem myśli że jest we 
[władzy demonów.

Gromi przeszłość, bojąc się że kiedy ją zgromi, nie będzie 
[miał gdzie złożyć głowy.

Najchętniej gra w karty7 i szachy, żeby własnych nie zdradzać 
[tajemnic.

Rękę oparł na pismach Marksa, ale w domu czyta Ewangelię.
Z ironią patrzy na procesję wychodzącą z rozbitego kościoła.
Za tło ma ruiny miasta koloru końskiego mięsa.
W palcach pamiątkę trzyma po faszyście poległym

[w powstaniu.

Kraków, 1945
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Do polityka

C\N

Kto ty jesteś człowieku — zbrodniarz czy bohater? 
Ty, którego do czynu wy chowała noc.
Oto starca i dziecka w ręku dzierżysz los
I twarz twoja zakryta 
Jak golem nad światem.

Czy obrócisz w popioły miasto czy ojczyznę?
Stój! Zadrżyj w sercu swoim! Nie umywaj rąk! 
Nie oddawaj wyroku niespełnionym dziejom! 
Twoja jest waga i twój jest miecz.
Ty, ponad ludzką troską, gniewem i nadzieją 
Ocalasz albo gubisz
Pospolrtą^iT^z.

Ty jesteś dobry i w gronie rodziny 
Pieściłeś nieraz blask dziecinnych głów. 
Ale jeżeli przeklnie ciebie — milion rodzin? 
Biada! Co pozostanie z twoich dobrych dni? 
Co pozostanie z twoich krzepkich mów?
Ciemność nadchodzi.

Gwarne miasta i pola, kopalnie, okręty 
Na twojej dłoni, ludzkiej, jakże ludzkiej.
Patrz. Linia twego życia tędy będzie szła.
Trzykroć błogosławiony
Po trzykroć przeklęty
Władco dobra
Albo władco zła.

Kraków, 1945
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Który skrzywdziłeś

Który skrzywdziłeś człowieka prostego 
Śmiechem nad krzywdą jego wybuchając, 
Gromadę błaznów koło siebie mając 
Na pomieszanie dobrego i złego,

Choćby przed tobą wszyscy się skłonili 
Cnotę i mądrość tobie przypisując, 
Złote medale na twoją cześć kując, 
Radzi że jeszcze jeden dzień przeżyli,

Nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta 
Możesz go zabić — narodzi się nowy. 
Spisane będą czyny i rozmowy.

Lepszy dla ciebie byłby świt zimowy
I ciężarem zgięta.

Washington D.C., 19o0
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1 Dyiec/t

P Szanuj nabyte umiejętności, o dziecię Europy.
: Dziedzicu gotyckich katedr, barokowych kościołów

\ I synagog w których rozbrzmiewał płacz krzywdzonego ludu, 
\ Dziedzicu Kartezjusza i Spinozy, spadkobierco słowa

[„honor’’
pogrobowcze Leonidasów,
Szanuj umiejętności nabyte w godzinie grozy.

/ Umysł masz wyćwiczony, umiejący rozpoznać natychmiast 
/ Złe i dobre strony każdej rzeczy.

"" / Umysł masz sceptyczny a wytworny, dający uciechy
| / O jakich nic nie wiedzą prymitywne ludy.
» I

I Tym umysłem wiedziony, rozpoznasz natychmiast

sieni Słuszność rad których udzielamy. 
Niech dnia słodycz przenika do płuc. 
Po to mądre a ścisłe przepisy.

ULWNie może być mowy o triumfie siły
Bowiem jest to epoka gdy zwycięża sprawiedliwość.

Nae-wspomma) o sile, by cię nie posądzono 
Że-^mrkrycii ] wyznaj es z doktryny upadłe.

Kto ma władzę, zawdzięcza ją logice dziejów.
Oddaj logice dziejów cześć jej należną.

Nięeh-fiłfejwiedzą usta wypowiadające hi-potezę 
O-rękach ktore ■ właLnie-faWuWekspcrymcnt-.

O ustach, które właśnie wypowiadają hipotezę.
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Umiej przewidzieć pożar z dokładnością nieomylną.
Po czym podpalisz dom i spełni się co być miało. '

JS
4 |

Z małego nasienia prawdy wyprowadzaj roślinę kłamstwa, 
Nie naśladuj tych co kłamią, lekceważąc rzeczywistość.

I

Niech kłamstwo logiczniejsze będzie od wydarzeń, ■
Aby znużeni wędrówką znaleźli w nim ukojenie. [

i

5.

Ponimu kłam&twa-gremadżmy się-w dobranym kole '
Bfrt4^-£tę-w--nda ze-śmiechu,, gdy wspomni _kta nasze czyny- [

R^daiącypeohwałyjpod-ma^wą-bysmoici-rozumewan i a (
Ałbo-pochwały pod nazwą wielkości talentu. [

L

My-ostatni, którzy z cynizmu- umiemy czerpać wesele. i

JuZarodN-stypokołemetymientefeie-poważne, 

17 i -
5 i
Niech słowa twoje znaczą nie przez to co znaczą ; ł
Ale przez to wbrew komu zostały użyte. i

f.

Ze słów dwuznacznych uczyń swoją broń, ł ty
Słowa jasne pogrążaj w ciemność encyklopedii. [

Żadnych słów nie osądzaj, zanim urzędnicy i J ,
Nie sprawdzą w kartotece kto mówi te słowa. •

i k
Głes-namiętnosc-e-l-eps-zy-i^st niż głos rozumu, j .
Gdyż-temamiętni zmieniać nie petrafiadzieiów.
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Nie kochaj żadnego kraju: kraje łatwo giną.
Kie kochaj żadnego miasta: łatwo rozpada się w gruz.

Nie przechowuj pamiątek, bo z twojej szuflady 
yCzbije się dym trujący dla twego oddechu.

Nie miej czułości dla ludzi: ludzie łatwo giną 
Albo są pokrzywdzeni i wzywają twojej pomocy.

Nie-patrz w jeziora przes^łościc-tafla ich rdzą-powłe-ezena 
Inną u każę-twarz niż się spodziewałeś

i 7
I guM
i Kto mówi o historii jest zawsze bezpieczny,

Przeciwko niemu świadczyć nie wstaną umarli.

JotiC zapragniesz.możesz przypisać im czyny, 
Ich odpowiedzią zawsze będzie milczenie.

■ Z głębi nocy wynurza się ich pusta twarz.
' Nadasz jej takie rysy jakich ći potrzeba. 

...Dumny z władzy nad ludźmi dawno minionymi 
Zmieniaj przeszłość na własne, lepsze podobieństwo.

Śmiech powstający z szacunku dla prawdy
Jest śmiechem którym śmieją się wrogowie ludu.

Wiek satyry skończony. Odtąd nie będziemy 
Podstępną mową szydzić z nieudolnych monarchów.
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Surowi jak przystało budowniczym sprawy'
Pozwolimy sobie jedynie na pochlebczą żartobliwość.

Zm^^ni-Zaciśniętymi. ppjJusznrTGzumnwarbu-

York, 1946
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Kraino czysta, radości pełna, 
Pól twoich mglista chwieje się wełna. 
Matko wesela.

W dłoni kryjącej czoło widziana, 
Daleka, złudna i ukochana, 
Za ognia, dymu jeziorem.-

Kiedy już żadne słowo nie waży
I tylko oczyr patrzeniem się cieszą, 
Rzędy lip twoich jak ciężkich lichtarzy 
Do nas należą.

I jest tam jakiś prosty biały stół,
Na którym można piękne rzeczy tworzyć, 
I jest tam ręka, zmieniona przez ból, 
Aby w niej głowę po dniu pracy złożyć.

;vble ramia, 
Błogosławione i wino, i chleb.
I pieśń nadbiega z dolin triumfalna, 
By w ciszy mijał ten, co w boju legł.

Pokój na wieki ludziom dobrej woli.
Wszystkim, co prawdę ziemi poznać chcą. 
Aż, jako ziarno bywa od kąkolu, 
Od dobra będzie oddzielone zło.

Warszawa, 1940



Traktat moralny

„ Gdzież jest, poeto, ocalenie? 
Czy coś ocalić może ziemię?

Epoka nasza czyli zgon, 
Ogromna Die Likwidation, 
Jak długo rzec nie umiem potrwa, 
O jakich usłyszymy łotrach.
Ceń ją, bo przez nią świat się zmienia 
Budzący lekkie zastrzeżenia.

Żywot grabarza jest wesoły.
Grzebie systemy, wiary, szkoły, 
Ubija nad tym ziemię gładko 
Piórem, naganem czy łopatką, 
Pełen nadziei, że o wiośnie 
Cudny w tym miejscu kwiat wyrośnie. 
A wiosny nima. Zawsze grudzień. 
Nie rozpraszajmy jednak złudzeń.

Ciebie zapraszam dziś do arki, 
Która przez czasu potok wartki 
Na nowe brzegi nas poniesie. 
Lądujesz w zatopionym lesie, 
Mgły opadają, w górze tęcza 
I gołąb liść zielony wręcza.

Żyjesz tu, teraz. Hic et nunc. 
Masz jedno życie, jeden punkt. 
Co zdążysz zrobić, to zostanie, 
Choćby ktoś inne mógł mieć zdanie, 
Nowa konwencj a już się tworzy, 
Nie mów: konwencja długich noży. 
Nie wątpię, że jest bardzo zła, 
Lecz wynalazłem ją nie ja.
Oskarżaj, jeśli masz ochotę 
W weneckich bankach sztaby złote, 
Elżbietę, Lutra, kres Armady, 
Wersalskie bale, defilady, 
Tatarów, że nas najechali, 
Wojnę Stuletnią - i tak dalej.



Choćbyś zazdrościł psom i ptakom, 
Musisz ją przyjąć j a k o t a k ą, 
A więc po prostu jak zdarzenie 
Na naszej obrotowej scenie - 
I płyniesz w tym społecznym fakcie, 
Jak orzech w Nilu katarakcie.
Nie jesteś jednak tak bezwolny, 
A choćbyś był jak kamień polny, 
Lawina bieg od tego zmienia, 
Po jakich toczy się kamieniach. 
I, jak zwykł mawiać już ktoś inny, 
Możesz, więc wpłyń na bieg lawiny. 
Łagodź jej dzikość, okrucieństwo, 
Do tego też potrzebne męstwo, 
A chociaż nowoczesne państwo 
Na służbę grzmi samarytańską, 
Zbyt wieleśmy widzieli zbrodni, 
Byśmy się dobra wyrzec mogli 
I mówiąc: krew jest dzisiaj tania - 
Zasiąść spokojnie do śniadania, 
Albo konieczność widząc bredni 
Uznawać je za chleb powszedni. 
A więc pamiętaj - w trudną porę 
Marzeń masz być ambasadorem,

Poważnie ciebie ostrzec muszę: 
Łatwiej, niż sądzisz zgubić duszę 
Przez niewłaściwe towarzystwo, 
Bo jesteś gąbką - wchłaniasz wszystko.

Strzeż się wariatów. Ci są mili, 
Póki w zakładach ich więzili, 
Albo trzymali w zwykłej stajni. 
Są dziś wariaci miarodajni.
I każdy macha swą pałeczką 
I patrzy z góry, moje dziecko. 
Zaiste, wariat na swobodzie 
Największą klęską jest w przyrodzie.

Nie czas na kpinki, bo się pleni 
Szczególny rodzaj schizofrenii.



Jak ich rozpoznać? Wykrój powiek 
Mają nie ten, co zwykły człowiek, 
I w oczach mętny błysk owadzi - 
Ten ich najczęściej nagle zdradzi. 
Cała ta wizja mi nieobca: 
Widziałem to już w gestapowcach, 
U Hieronima także Boscha, 
Gdzie diabli na piekielnych noszach, 
Wsadzają w potępieńców widły. 
Więc widok swojski, choć obrzydły. 
Umieją się maskować zresztą, 
Więc z pewnym przybliżeniem bierz to.

Unikaj tych, co w swoim gronie 
Pograwszy w polityczne konie, 
Gdy na kominku ogień trzaska, 
Wołają: lud a szepczą: miazga, 
Wołają: naród, szepczą: gie. 
Myślę, że robią bardzo źle, 
Bo upajają się pozorem. 
Sami są tylko meteorem 
I lata ich czekają długie, 
Gdy ich obracać będą pługiem, 
I dużo wody minie w Wiśle, 
Nim o nich znowu ktoś gdzieś piśnie.

Bynajmniej tobie nie doradzam, 
Ażebyś w komitywie chadzał 
Z tymi, co są jak ślepe krety 
W jaskrawym wieku pełnym krzepy. 
Chcieliby w swojej żyć parafii, 
W ogródkach siedzieć malw i szałwii 
I czasem w amarantach wojsko 
Widzieć jadące drogą polską.
Chcieliby, żeby kołowrotki 
Furczały w takt prapolskiej zwrotki 
I żeby u nas było sielsko 
(Jak choćby nad Zatoką Perską). 
Tak z tym sarmackim animuszem 
Kraj zamieszkują m ętnychwzruszeń 
I jest to coś na kształt bagniska: 
Traf tam, a coraz głębiej wciska.



Pośród żarcików, anegdotek, 
Szlachecki wspominając miodek, 
Chyli się Polska w trudne czasy 
Przed bóstwem wódki i kiełbasy. 
I przed płaczami i po płaczach 
Po prasłowiańsku się zatacza, 
I z czkawką licząc swe ubóstwo 
Racji do chluby widzi mnóstwo.

Zjawisko wódki jest ciekawe, 
Warto poświęcić mu rozprawę, 
Ze wszystkich trunków ona jedna 
Dymom zagłady jest pokrewna. 
W niej miast płonących widać migot, 
Przez cienicie szkło skazańcy idą, 
A kiedy w nocy domy syczą 
I w oknach pożar jest źrenicą, 
Nad litrem z osowiałą twarzą 
Zasiedli bracia Karamazow.
Jak nad mrowiskiem w letnim cieple 
Zapach mrówczego kwasu krzepnie, 
Tak odór nad nieszczęsnym krajem 
Z dala podróżnym sygnał daje: 
„Cywilizacja krwi i łez 

La civilisation des punaises”.
I choć się tobie wyda dziwne, 
Że na to zło (fakultatywne) 
Marnuję cenne ciało wiersza - 
Kwestia jest ważna, choć nie pierwsza.

Żegnaj mi. Z rąk do rąk podajmy 
Skromnej mądrości dar zwyczajny. 
Jak widzisz, nie mam ja recepty, 
Do żadnej nie należę sekty, 
A ocalenie tylko w tobie.

Oto twój świat. On jest na szali. 
Politycy grę już przegrali, 
Triumfy ich tylko pozorne 
Jak błyskawice są wieczorne, 
Choć nikt z nich nigdy nie utraci 
Ufności w moc indoktrynacji,



Na dziś nie daję ci nadziei, 
Nie czekaj darmo treuga Dei, 
Bo z życia które tobie dano, 
Magiczną nie uciekniesz bramą. 
Idźmy w pokoju, ludzie prości. 
Przed nami jest
- „Jądro ciemności”.

Washington D.C., 1947



przedmowa

Ty, którego nie mogłem ocalić, 
Wysłuchaj mnie.
Zrozum tę mowę prostą, bo wstydzę się innej.
Przysięgam, nie ma we mnie czarodziejstwa słów.
Mówię do ciebie milcząc, jak obłok czy drzewo.

To, co wzmacniało mnie, dla ciebie było śmiertelne. 
Żegnanie epoki brałeś za początek nowej, 
Natchnienie nienawiści za piękno liryczne, 
Siłę ślepą za dokonany kształt.

Oto dolina płytkich polskich rzek. I most ogromny
Idący w białą mgłę. Oto miasto złamane 
I wiatr skwirami mew obrzuca twój grób, 
Kiedy rozmawiam z tobą.

kióra n/eocatz
Narodów ani ludzi?
Wspólnictwem urzędowych kłamstw,
Piosenką pijaków, którym za chwilę ktoś poderżnie gardła, 
Czy tanką z panieńskiego pokoju.

To, że chciałem dobrej poezji, nie umiejąc, 
To, że późno pojąłem jej wybawczy cel, 
To jest i tylko to jest ocalenie.

Sypano na mogiły proso albo mak
Żywiąc zlatujących się umarłych — ptaki. 
Tę książkę kładę tutaj dla ciebie, o dawny, 
Abyś nas odtąd nie nawiedzał więcej.

Kraków, 1945
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